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Echa kongresu Centrolewu | swoimi zwolennikami i zapewnienie im najlep- ■
^ 5  szego użycia środków i dóbr państwowych.

He zol ucyj uchwalonych na Kongresie kra- Rzucanie haseł rewolucyjnych ma oczywiście i swoje Życzę więc Kongresowi z całego serca, ażeby
kowskilm nie można podać wskutek kilkakrotnej zle strony- Ni? upomnieli o nich zwołujący kongres. „To dopiął swego celu i nie dopuścił ażeby spadła na 
ich konfiskaty w Krakowie i w Warszawie. Na- ™ \ ^ o lZ Ę £ °-Z J  't o ie ^ a U ' t S  S !  naród hańba, jaką była sprowadziła przemoc
wet „Robotnik socjalistyczny był zmuszony po- prawa". Przeciw spychaniu opozycji na drogę gwałtu za- przeklętej targowicy.
dać ich treść według skrótu sanacyjnego. „Kur- strsegał się energicznie pos. Witos. Rząd polski oprzeć się (—) Bolesław Limanowski.

.  je ra  Poran n ego", w  tej m ian ow ic ie  fo rm ie : ™usi na.kartkach wyborczych, a nie na bagnetach -  de- W arszaw a , 28. 6. 1930.
”  Rezolucja uchwalona m-za? konares a mtwi.r<i7 (vn» klarował reprezentant NPR., p. K. Popiel My bronimy

. , i - ’ , . ® ’ ? prawa, przeciw bezprawiom — wołali wszyscy po kolei.. Depesza marszałka Daszyńskiego
jednogłośnie przez uczestników zgromadzenia ludowego, Kongres sam zwołany zastał pod hasłem obrony prawa
zawiera żądanie: aby „niepomny przysięgi" Prezydent '»  wolności ludu! Ale, aby zwyciężyć, trzeba broń dostoso- M arszałek  Sejm u nadesła ł następu jącą  de-

Rzeczypospolite)j ustąpił, stwierdza fakt „dyktatury Józe ')*a 4° broni pnzechvnika. I z tern Centrolew się liczy — peszę:
fa Piłsudskiego" która „odsuwa lud od jakiegokolwiek CzycK k o w ie  s S S  Narodowego z żywem zain- Do Krakowskiego Kongresu Obrony Prawa
bąd„ wpływania na politykę wewnętrzną i zagraniczną teresowaniem śledzili przebieg i objawiające się tendencje i W oln ośc i Lu du !
Państwa", „zapowiada zagranicy nie dotrzymanie zobo- kongresu, nie biorąc w nim udziału. Położenie Państwa wymaga Sejmu i Senatu,
wiązań powziętych przez ten rząd". List senatora Limanowskiego. Rząd nie daje zebrać się konstytucyjnym

Rezolucja ta zawiera zasadnicze, według „Przed Senator B. Limanowski wystosował do Ko- przedstawicielom narodu, posłom i senatorom w 
świtu" bebeesowskiego punkty, a żądające ustą- m’tetu Kongresu Centrolewu następujący list:: Sejmie i Senacie. Wbrew Konstytucji Sejm ska
pienia marszałka Piłsudskiego i Prezydenta Złamany ciężką chorobą nie mogę przybyć zany na bezczynność.
Rzplitej". osobiście do Krakowa i wstąpić w szeregi Kongre- Naród musi zatem sam nie dać się i radzić

Dalej pisze tenże „Przedświt": ®u a także poprzeć, o ile sił starczy i możności, nad swemli losami, musi zająć stanowisko wo­
j e  echowania się w rodzaju słów p. Thugutta: „na- jeS° szlachetne zamiary. (bej polityki rządu. Kongres krakowski otwiera

leży traktować rząd obecny jak rząd zaborczy"! te twier- Wstrząsnąć duchowo istotą całego narodu, dziś tę drogę ciężką i trudną walkę O: prawa i wol
lżenia, że „za obciążenia wobec zagranicy, dokonane aby z obrzydzeniem odtrącił haniebną uległość ność ludu, walki o demokrację i o dalszy rozwój 

t o ^ a iS  <SąpienSrÓJ. ^ ^ t o ^ Ł c z ^ p S j  dyktatu.r.z?> kt&ra nk usiłuje zjednywać sobie niepodległego państwa. Naród świadomy i zorga 
świadczą, że jak zresztą zgóry można było przypuszczać. z 'v « len n ik o w  w  imię poczucia godności i samo- nizowany nie pozwoli dłużej w taki sposób sobą

i i  posłowie opożycyjni okażą się i marniejsi, jako politycy dizielności narodowej, przez szerzenie oświaty i u rządzić, jak rządzą nami dzisiaj.
1 ’ w^ho142'"’ niŻ ioh pierw0fwz6r> ponowie do i Dumy szlaęhetnianie moralności, lecz narzuca mu cią- Jako marszałek Sejmu, skazanego na przymu 

| , W R S Uiasna i zrozumiała że nrasa sanacvina ^ ą  niewolniczą przemoc groźbą bata: w swojern sową bezczynność pozdrawiam zgromadzonych
4 stara się obniżyć do^^rS^ śmfeSnlch^ dzia amu posiłkuje się rozmaitemi wykrętami i na kongresie obywateli i życzę im w pracy powo

i ^  s ^ , . Nr h ^  ^  de‘no' R“ ~
podkreśla ^  °  <Jobro 1 wszystkich obywate ( _ )  Ignacy Daszyński,

premjer rządu!, p. Sławek. (O czern na innem ".... ""■..........  ............  -  ..... .................  -..... -gga- g - û  ___■_____ _

| szego Przeglądu" stwierdzaj ydow kego n J  p Z ą d  p0 kongresie Centrolewu I
„że w Krakowie dzia-ły się przednpołudniem rzeczy xxr * j  n  . , .. ,

wai.kie, że poraź pierwszy z trybuny Centrolewu prze- Ważne narady w Druskiemkach. wek odpowiedział, jeżeli to miała być próba zmo
mówiono nieznanym dotąd tonem, że pomruk tłumu głoś- Warszawa. Nagły wyjazd Sławka do Druskie biilizowania opozycji na rzecz partyjników, to 
alejs^ h był at ! ^ n rrezoiucje wszystkich stronnictw, wcho- nik wywołał w kołach politycznych liczne komen próba ta nie udała się. Społeczeństwo nie ma o-

ą Ten \ieznanvnton"Wnr7ehiifl m in z nrzrmń. tarze’ tem żywsze że bawił tam również p. Prezy choty angażowania się do tej gry.
wienia "posła Żuławskiego (PPS) który wedle ‘der:tXTRzplłtej po kończeniu objazdu Wileńszczyz Na pytanie, czy z tego wynika, że pan prem­

ii streszczenia „Robotnika" oświadczył n Iwiecu dotyczyły krytycznej sytuacji obo- jer lekceważy kongres, odpowiedział premjer
.krakowskim wobec wielotysięcznych tłumów: w  ko^ ch politycznych sanacyjnych twier- , & _  Tak, jeżeli chodzi o próbę sił ze strony
koni&caność. 1>rzypadek’ 16 ldziemy wszyscy razem, to dzą, że rząd wyciągnie daleko idące konsekwen- Centrolewu, natomiast jakkolwiek s-kłonny je-

Mogły być między nami w przeszłości nieporozumienia cje. z wcŁwaikmej na kongresie krakow stem do traktowania rezolucji jako* nonsensów,
tragiczne, mogła być i krew nawet, ale są rzeczy o wiele skim. Istnieje nawet projekt pociągnięcia do od do których doprowadziła bezsilna his ter ja, to

. > A U6l e* naiS zi?uf zają,do ^ ia râ em- Byłoby powiedzialncści karnej za zdradę stanu inicjato- jednak jako szef rządu nie mogę przejść do po-
’ przDszło^rL™ ^ wi?to>mpyędPrc^Zw S c i  | r6vy ,konf esu i członków komitetu. Nie ulega rządku nad rezolucjami, które djżą do szerzenia

i walki o demokrację. wątpliwości, ze kwestja ta była przedmiotem na anarchji i skierowane są, przeciw państwu i jego
Musimy iść razem, jak w r. 1920. Jedynem naszem ha- rad w Druskienikacłl. najwyższemu przedstawicielowi

S m  S S f iE  ‘fant; W9Zy,9Cy d° WaJki ° wo1 Premjer Sławek, wyjeżdżając do Druskienik Na pytanie, czy pan Premjer wyciągnie kon-
Na podkreślenie zasługuje również ustęp z ^ g ^ w U S u f 'awłCiel<wl ’”L K* C “ Sł&Wek <*VOvU»i™i krótkie

przemówienia b. rektora Uniwersytetu Jagielloń- Na zapytanie, jak pan Premjer zapatruje się — Tak! 
skiego prof. Marchlewskiego, senatora „Piasta : na kongres Centrolewu w Krakowie premjer Sła m 
reg znanych ustępów jest skonfiskowanych:

„Naród nasz pragnie praworządności i sprawiedliwoś- ■ - • -- ^

Kto odpouledzlolny zo uybucii wojny łwlotowojcę o przebaczenie za krew rozlaną, ale czy mógłby Stwór- *  *  ■ "  ^
ca wybaczyć upodlenie jednych braci przez drugich? Gdy- Gdańsk. Wybitny publicysta niemiecki Zyg- których tranzakcjach firma Kruppa była bardzo
ców\y(^raiiweWóeid ^ ) .^ lSka bylaJ>v krajam bluz'n,er' fryd Jacoby z Berlina ogłasza w ostatnim num. silnie zainteresowana.

„Jakże mizernie wobec tego tonu, panuiącego P^esse dokument sensacyjny dotychczas Na u sprawi edl i wienie tego stanowiska dr.
na kongresie — pisze słusznie „Gazeta Warszaw- !eszcze nieopublikowany astwierdzający bezwa- Helfferic oświadczył: Sytuacja polityczna jest 
ska", — wyglądają złorzeczenia i ujadania prasy runkow  ̂ odpowiedzialność Niemiec za wybuch bardzo groźna. Deutsche Bank musi na wszelki
liberalnej. ‘ wojny. wypadek poczekać zanim zaangażuje się zagrani

A dalej pisze tenże dziennik, organ Stron- r. , . , . , , cą. M tych dniach u cesarza Wilhelma byli Au-
niciwa Narodowego w artykule, w którym sze- Dokument ten dotyczy rozmowy ówczesnego strjacy jeden z nich w ciągu 8-miu dni wystosuje 

Stwierdzono istniejące poczucie odpowiedzialności za wicekanclerza ̂ Niemiec a zarazem ^dyrektora do Serbji krótkoterminowe bardzo ostre ultima-
. losy państwa, śpiewamo Rotę, Jeszcze Polska nie zginęła Banku Niemieckiego dr. Karola Helfferica z człon tum. Dr. Helfferic dodał wówczas, że cesarz

kończono okrzykiem: Niechaj żyje Rzeczypospolita! Sło- kiem Dyrekcji Zakładów Kruppa, dr. Mudilonem Wilhelm stanowczo zaaprobował to postepowa-wem, wiele haseł programowych bardzo słusznych — ba ...__._. , U_v . , ™,.f“  ę , .
aiośłiwie mówiono, czysto endeckich, weszło do programu ... , . ,. m ii i . , Plfc - Węgier i dodał, ze konflikt austrjac
całego Centrolewu. Zniknęła — uwzględniona jeszcze w v' połowie upca 1914 roku rozmawiałem z ko - węgiersko - serbski uważa za sprawę wewn.
odezwie z przed 9 dni — „Poteka ludowa" a została tylko dr. Helffencem. ówczesnym wicekanclerzem Rze obchodzącą tylko te drwa kraje, i nie pozwoli dla 

i .Połska! . szy i dyrektorem Banku Niemieckiego. Bank Nie tego innej stronie na mieszanie się do tego sporu
po! na te w ^ / S  h^TuSymy stTw ^y^ucS^te “ lecki .(ReutscJe Baak) ^ ją ł  wówczas odmowne Jeżeli Rosja przeprowadzi mobilizację, to, jak za 
i ?troniiictwa Centrum i etroamictwa lewicy, a życie — stanówlSiko wobec kliku wielKich tranaaikcyj za znaczył cesarz oznacza dla niego natycbmiasto- 
to dobry nauczyciel, granicznych, dotyczących Bułgarji i Turcji, w wą wojnę.

*
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W żwiazku z Kongresem Centrolewu w Kra­
kowie sfery sanacyjne wydrukowały i ogłosiły 
szereg zupełnie zmyślonych okólników i sfałszo­
wanych odezw. Oto ich lista:

Okólnik PiPS, podpisany przez pos. Żuławskie 
go, a mówiący o rzekomej zdradzie Stronnictwa 
Chłopskiego.

Depesze do redakcji „Robotnika11 o „odstą­
pieniu" Ludowców — i polecenie odwołania wy 
jazdu na Kongres delegacji warszawskiej.

Odezwa Biura Organizacyjnego Kongresu Cen 
trolewu o zgromadzeniach, które miały się odbyć 
w niedzielę w okolicach Krakowa, z udziałem po­
słów.

Położenie finansowe kolei 
państwowych

•Pogorszenie sfę położenia finansowego ko­
lei państwowych charakteryzują następujące 

cyfry:
Za pierwsze cztery mesiące r. 1928 wpływy 

wynosiły 453 milionów złotych a wydatek 407 
miljonów złotych, a więc osiągnięto nadwyżkę w 
wysokości 46 miljonów złotych.

W pierwszych czterech miesiącach r. 1929 cy­
fry wpływów i rozchodów wynosiły 468 miljonów 
złotych i 450 miljonów złotych, wobec czego nad 
wyżka wyniosła już tylko 18 miljonów zł.

W pierwszych czterech miesiącach roku 1930 
wpływy spadły do 443 miljonów złotych, a wydat 
ki do, 430 miljonów złotych, przyczem nadwyżka 
obniżyła się na 13 miljonów złotych.

Jak widzimy z powyższych cyfr mimo zmniej 
szenia się dochodów, koleje państwowe utrzymu­
ją równowagę finansowa, co się dzieje jedynie 
skutkiem zupełnie niezwykłej redukcji wydat­
ków eksploatacyjnych.

Pozatem program inwestycyj zmniejszony z 
210 miljonów złotych uchwalonych przez Sejm na 
180 miljonów złotych i w tych granicach nawet 
nie jest wykonywany, przyczem dotychczasowa 
realizacja nie dochodzi nawet do 50 procent pro 
porcjonalnyoh kwot.

Wobec słabego stanu kas zaległości PKP wy 
nosiły 1 czerwca w zakresie dostaw i robót 38 
miljonów złotych, a w stosunku do skarbu pań­
stwa 17 miljonów złotych.

W pierwszych miesiącach br. zaznaczył się 
silny spadek załadunku w ruchu towarowym i je 
szcze znaczniejszy spadek ruchu pasażerskiego. 
I tak np. w kwietniu br. ruch pasażerski był 
mniejwięcej o 6 orocent niższy, niż w kwietniu 
1929 roku.

Od drugiej dekady maja rozpoczęła się poprą 
iwa w ruchu towarowym, która od tego czasu roś 
nie i przedewszystkiem pozwoli kolejom państwo 
wym obniżyć zaległości w zakresie dostaw i ro- 
boi. W związku z powyżej przedstawioną sytua­
cją, niema mowy — pisze Jlustr. Kurj. Codz." 
oczywiście teraz o wpłacaniu przez Koleje Pań­
stwowe jakichkolwiek sum do ogólnej kasy pań 
szwowej.

Ze stosunków polsko-czesko- 
słowackich

Praga. Jedno z najruchliwszych stowarzyszeń 
współpracy kulturalnej polsko - czeskosłowac- 
kiej, Koło Przyjaciół Polski w Pradze, urządziło 
w tych dniach w salłi recepcyjnej praskiego ho­
telu de Saxe uroczysty wieczór na cześć swego 
członka, radcy legacyjnego Poselstwa Polskiego 
w Pradze, p. Karszo - Siedlewskiego który po sześ 
cioletnim prawie pobycie w Czechosłowacji prze­
chodzi w miesiącu lipcu na nową placówkę. W 
imieniu Koła Przyjaciół Polski pożegnał ustępu­
jącego radcę prezesa Koła dr. Jarosław Michl, 
który z żalem stwierdził, iż z panem Karszo - 
Siodlewskim odchodzi z Pragi jeden z najgorliw­
szych i najbardziej zasłużonych propagatorów 
zbliżenia polsko - czeskosłowackiego. Następnie 
profesor uniwersytetu Karola, dr. Marjan Szyj- 
ikowski podziękował p. radcy Karszo - Siedlew- 
skiemu za jego pomoc, okazywaną z takiem zro­
zumieniem wszelkim akcjom kulturalnym na po­
lu zbliżenia polsko - czeskosłowackiego, i wyraził 
nadzieję że szlachetnej tej idei w dalszym ciągu 
będzie służył. Radca Karszo - Siedlewski, żegna­
jąc się ze swej strony jaknajserdeczniej z pras­
kimi przyjaciółmi Polski, zapewnił ich ze i w 
przyszłości zawsze będzie popierać wszelkie akcje 
na rzecz zbliżenia obu bratnich narodów.

Ujęcie kurjera Sowietów.
Wilno. W rejonie I wen ca placówka KOP. za­

uważyła 2 osobników, którzy zaczęli wycofywać 
sic ku granicy sowieckiej, ostrzeliwując się z re­
wolwerów, przyczem 1 żołnierz polski odniósł 
r tnę. Udało dię schwytać jednego z tajemniczych 
osobników: jest to kurjer komunistyczny, przy 
którym znaleziono dokumenty i instrukcje.

Odezwy stronnictw lewicy i środka o odwoła 
niu Kongresu, kolportowane w woj. krakowskiem 
kieleckiem i na Śląsku.

Odezwa PSL. „Piast" o odwołaniu Kongresu.
Okólnik PSL. „Piast" o „zdradzie" PPS.
Okólnik p. J. Tłuchowskiego1 nawołujący O- 

bóz Wie!. Poiski „do wyjścia na ulicę".
Jak na plon zaledwie kilku dni — to dosyć, 

Okazuje się, że sanacja otworzyła jakąś fabrykę 
falsyfikatów i zaczyna ich produkcję masową. 
Dotychczas fałszowało wiadomości. Obecnie pod­
rabia dokumenty i podpisy przywódców stron­
nictw opozycyjnych. Wkrótce zapewne przejdzie 
do falsyfikatów dokumentów i znaków państwo­
wych.

(Na taj nym konsystorzu Oj cięć św. wygłosił 
przemówienie, w którem wystąpił ostro przeciw 
ko propagandzie protestanckiej wre Włoszech. Pa 
pież między innemi oświadczył, że nowe ustawo 
dawstwo włoskie, uznające obok religiji katoiic 
kiej również i inne wyznania przyczynia się w 
dużej mierze do rozszerzenia się we Włoszech 
wrogo - katolickich wyznań.

Pozatem papież wezwał do kontynuowania 
modlitw błagalnych przeciwko trwającym w Ro­
sji sowieckiej prześladowaniom religijnym.

Wkońcu Ojciec św. w przemówieniu swojem 
poruszył sprawę maltańską, podkreślając życze­
nia Watykanu, aby stosunki z Wielką Brytanją 
stały się serdeczniejsze i ściślejsze niż dotych­
czas gdyż ani Stolica Apostolska, ani też żaden 
z biskupów maltańskich nie rozpętali obecnej 
wielkiej burzy na Malcie.

Wreszcie papież zatwierdził nominację 6 no­
wych kardynałów.

Waldemar as wraca?
W ciągu niedzieli i poniedziałku w Kownie 

odbywała się konferencja partji tautininków, na 
której zjawił się również Waldemaras.

Większość uczestników nie chciała przy Wal 
demarasie rozważać swych spraw i posiedzenie 
zostało przerwane. Gdy Waldemaras opuścił lo­
kal otwarto drugie posiedzenie, na którem mię­
dzy innymi wystąpili premjer Tubialis i minister 
spraw zagranicznych Zaunius.

Minister Zaunius w przemówieniu swem po 
ruszył sprawę stosunków z Polską i oświadczył 
że rezolucja Ligi Narodów z dnia 10 grudnia 27 
roku w rzeczywistości nie jest dla Litwy tak 
przychylna, jakby się tego spodziewano. Jedno­
cześnie dodał minister Zaunius, że jeśliby obec­
nie Litwa rozpoczęła rokowania z Polską byłyby 
one prowadzone nie na gruncie gospodarczym, 
lecz politycznym.

Bliski przyjaciel prezydenta Smetony ks. Mi 
ronos wystąpił z ostrą krytyką działalności Wal­
demarasa.

W odpowiedzi na tę krytykę Waldemaras, 
którego w międzyczasie dopuszczono do obrad po 
prosił o głos i w 3 godzinnem przemówieniu opo­
wiedział hiistorję swego ustąpienia rządu i dal­
szej swej działalności itd.

Jeden z prowincjonalnych delegatów zwrócił 
się do zebranych z propozycją, ażeby zachęcili 
Waldemarasa do pogodzenia się z ks. Miro nosem. 
Po tych słowach Waldemaras podszedł do ks. 
Mi ronos a i uścisnął mu rękę.

Fakt ten wywołał w całej Litwie wielką sen 
sację, obecnie wielu działaczy politycznych i spo 
łeeznych przypuszcza, że' jest to pierwszy krok 
na drodze do powrotu Waldemarasa do władzy

kazał się artykuł posła Ludwika Antenou byłe­
go ministra o incydentach granicznych polsko - 
niemieckich i kwestji! korytarza gdańskiego, któ 
rą prasa i opinja publiczna francuska zajęły się 
'w ostatnich czasach z powodu niedawnych incy 
dentów.

Te ostatnie, — oświadcza autor, — nie przed 
stawiają w gruncie rzeczy nic poważnego. Co się 
zaś tyczy sprawy korytarza czyli właściwie kwe­
stji oddzielenia Prus Wschodnich od Rzeszy Nie 
mieckiej, jest to kwestia już stara. Dziwnem jed 
nak zawsze się nam wydaje, — zaznacza poseł 
Anteriou, — że pojawia się ona przynajmniej- 
szej okazji gdyż dla nas sprawa ta została osta­
tecznie rozstrzygnięta 11 lat temu i nikomu nie 
zależy na tern, by ją wprowadzać ponownie na 
porządek dzienny. Jeżeli dopuścimy, że dziać się 
będzie inaczej będziemy, nie zdając sobie sprawy 
z tego pracowali w istocie przeciwko tak cennej 
rzeczy, jaką jest pokój i grali ostatecznie na rękę 

propagandzie nacjonalistów niemieckich, któ­
rzy niczego się nie nauczyli i niczego nie zapom 
nieli między rokiem 1914 a 1918.

Istotnie jeżeli stawiamy kwestję korytarza, 
rozstrzygamy ją już tem samem. Jakże postępu­
jemy wobec Polski, gdy otwieramy szpalty na­
szych dzienników dyskusją nad kwestją koryta-

Stan zdrowia Ojca św.
Rzym. „Osservatore Romano" zaprzecza kate 

gorycznie rozpowszechnianym przez prasę rzym 
ską wiadomościom o złym stanie zdrowia Ojca 
Świętego.

Pismo wojewody krakowskiego.
Wojewoda Kwaśniewski przesłał do woje­

wódzkiego komit. Ligi Obrony Powietrznej Pań­
stwa pismo następujące:

Ponieważ po kongresie 29 czerwca br i mo­
wie p profesora Marchlewskiego moja współpra 
ca z nim na jakiemkolwiek poiu jest wykluczo­
na, zgłaszam niniejszem rezygnacją zestanowi- 
ska prezesa komitetu. (—) Kwaśniewski, wojewo 
da krakowski.

Nadmienić należy, że profesor Marchlewski 
jest członkiem zarządu wojewódzkiego komitetu 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa.

W związku ze złożeniem przez wojewodę dr. 
Kwaśniewskiego godności prezesa LOPP z powo­
du wystąpienia prof. Marchlewskiego na kongre 
sie Centrolewu, profesor Marchlewski zgłosił re­
zygnację jako członek wydziału wojewódzkiego 
LOPP.

Flota duńska nie odwiedzi Gdańska.
Prasa gdańska rozpisuje się z oburzeniem o 

pominięciu przez flotę Danji portu gdańskiego 
z okaajii jej zapowiedzianej wizyty w porcie Gdy­
ni. „Danziger Alłgemeine Zeitung" zapytuje jakie 
względy kierowały Danją przy pominięciu portu 
gdańskiego. Dziennik ten uważa, że postępowa­
nie Danji w tym wypadku jest stronnicze, gdyż 
Danja stanęła po stronie Gdyni a przeciwko Gdań 
skowi. Niezrozumiałą jest też rzeczą dla tego 
dziennika, jak flota duńska może się udawać do 
Gdyni, która przecież niczego nie może dać goś­
ciom. Wkońcu dziennik ten podkreśla, że duńska 
flota wojenna poprostu zlekceważyła sobie port 
gdański.
Gdańsk protektorem awanturniczych oficerów 

niemieckich.
W związku z rewolucją w Boliwji wychodzi 

na jaw skandaliczna afera międzynarodowa, któ 
rą specjalnie zainteresować się powinny władze 
polskie.

'Szef sztabu pobitych rządowych wojsk boli- 
wjańskich gen. Kuutdt, który w tej chwili znikł 
ibez śladu, jak się okazuje, jest jednym z pułków 
ników b. cesarskiej armji niemieckiej.

W Boliwji przebywa specjalna misja Wojsko­
wa, złożona, z 50 b. oficerów armji niemieckiej.

Ponieważ jednak Niemcom zabronione jest na 
podstawie traktatu wysyłanie mlsij wojskowych 

zagranicę, przeto oficerowie ci przyjęli przed 
swoim wyjazdem obywatelstwo Miasta Gdańska

Zapytać należy, jakim prawem władze Wolne 
go Miasta popierają awanturnicze ekskursje ofi­
cerów niemieckich.

Rząd polski, do którego należy nadzór nad 
międzynarodowemi stosunkami Wolnego Miasta, 
powinien się był tą sprawą zainteresować.
Były cesarz Wilhelm wróciłby chętnie na tron.!

Nowy Jork. Historyk amerykański Bigelow 
powrócił tu z Doorn, gdzie składał wizytę b. cesa 
rzowi Wilhelmowi. Bigelow opowiada, że były 
cesarz pragnie zebrania się międzynarodowego 
trybunału wojennego któryby zadecydował, kto 
jest odpowiedzialny za rozpętanie wojny świat o 
wej. Po przestudjowaniu w ciągu 3 dni archiwum 
cesarskiego, Bigelow doszedł do prze:konania(?)

iże za wybuch konfliktu odpowiedzialna jest 
przedewszysckiem Rosja a następnie Anglja. B. 
cesarz oznajmił historykowi, że gdyby naród nie 
miecki wezwał go do powrotu ,to mimo swego po 
deszłego wieku byłby skłonny do objęcia tronu,

rza i bierzemy na serjo reklamację, skierowane 
przez propagandę niemiecką przeciwko nietykał 
ności terenu polskiego.? Należy zwrócić wresz­
cie uwagę, że w tej niewłaściwej debacie strona 
niemiecka, przeciwko której przed 11-tu laty za 
padł wyrok skazujący nie można powoływać się 
nawet na argumenty techniczne ani gospodarcze 
Pozostaje jedynie argument prestigełu (honoru) 
geograficznego, który na nas żadnego wrażenia 
wywrzeć chyba nie może. Zrozumieć należy do­
brze jedną rzecz: sytuacja terytorjalna państwa 
polskiego została ostatecznie określona przed 11 
laty i niema poco do tej kwestji obecnie powra­
cać. Wdając się w tej sprawie w dyskusję z pro­
pagandą nacjonalistyczną niemiecką, nietylko 

że popełniamy poważny brak taktu wobec przy­
jaznego i połączonego z nami sojuszem narodu* 
lecz pracujmy bezpośrednio przeciwko pokojowi 
iktóremu Francja i jej wybitny mąż stanu, Ary- 
stydes Briand pragnęli służyć z całej siły i woli, 
namiętnie oddanej ideałowi pokoju i z całego 
bezinteresownego serca.

Nie dajmy się więc złapać w pułapkę wykręt 
nym manewrom i propagandzie i powiedzmy na 
zawsze, że od roku 1919 kwestja korytarza gdań 
skiego nie egzystuje i nie może być na nowo pod 
noszona.

Fałszerstwa sanacji
I

Tajny konsystorz papieski.

gdyż uważałby to za swój obowiązek.

Nieme? nic nie zapomnieli
W paryskim dzienniku „L‘Ere Nouvelie“ u
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Jeszcze z Kongresu Eucharystycznego u Poznaniu i
Nabożeństwo na stad jonie.

Manifestacyjna procesja Eucharystyczna, któ­
ra z archikatedry naszej wyszła z Najśw. Sakra­
mentem. skierowała się na sladjoa miejski na 
Błoniach Wildeckich. C.zoło majestatycznego po­
chodu, widomego łiołdu narodu polskiego na 
cześć Utajonego w Eucharystji, doszło na stad jon
0 godzinie 10,30. Poszczególne organizacje zajmo­
wały wyznaczone miejsca na porosłem trawą, bo­
isku stadjonu, stawając w wyznaczonym porząd­
ku. Na południowej stronie amfiteatralnego wy­
wyższenia stadjonu królował widoczny już z odda 
li ołtarz, dzieło naszego wojska. Zbudowali go 
saperzy 7 p. poznańskiego. Na tle draperji o bar­
wach papieskich i narodowych, uwidoczniono

godła żołnierza - sapera symboliczne wiosła, z 
których zbudowano krzyż. Na amfiteatr prowa­
dnice wzwvż stopnie, przysłaniał długi czerwony 
chodnik Uczący się z zielenią trawnika aa boi­
sku. ,

Ulicami prowadzącemu w kierunku stadjonu 
od rana płynął tłum z wszystkich stron miasta 
Nie wszyscy jetjnak uzyskać mogli wstęp na boi­
sko. Zapełniły się szczelnie trybuny, na których 
napisy orjentowały widzów o rodzaju i charak­
terze uczestników. Po stronie ewangełji św. na 
trybunach zajęli miejsca jak świadczył napis 

śpiewacy w liczbie przeszło 2 tysięcy. Byli to człon 
ko wie zjednoczonych chórów poznańskich i świe 
ckich. Dalej jak orjentować się było można z na­
pisów, zajęli miejsca przedstawiciele zakonów, na 
czerwono oznaczonych miejscach duchowieństwo 

przy samym ołtarzu wyznaczono miejsca dla 
przedstawicieli Sejmu, władz i episkopatu. Po­
dobnie po drugiej stronie ołtarza.

Ulicą napływały wciąż nowe rzesze wiernych 
wkraczając na stad jon z nabożnym śpiewem na 
ustach. Tworzył się obraz nigdy niezapomniany 
działający potężnie na widza. Dołem czerwienią 
się karmazynowe koszulki Sokoła, dalej stoją

Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej, harcerze
1 harcerki, Stowarzyszenie Młodych Polek, Pow­
stańcy i Wojacy, Towarzystwo Uczestników Pow 
stania. Nie sposób wymienić wszystkie bractwa
sodalicje, stowarzyszenia kościelne i świeckie, 

których był ogrom cały. Barwy strojów ludowych 
i sztandary orjentowały też w dużej mierze. Wi­
dać było Ślązaków, Pomorzan, Podłasian, Bisku- 
pian z okolic Krobi, bamherki poznańskie, wielko 
polskich chłopów w czamarkach — Szczególniej­
szą uwagę zwracały zastępy emigracji z Niemiec 
Francji, Łotwy a nawet Ameryki. Spotkała się 
tutaj cała katolicka Polska na jednym skrawku 
ziemi, by oddać hołd Chrystusowi błogosławiące 
mu z utajonej postaci Eucharystji.

Na stadjonie powstawało chwilami zrozumia 
łe zaniepokojenie. Ścisk na trybunach, tłok nieo 
pisany na trawniku boiska. Głowa przy głowie 
Jest godzina 11. Nabożeństwo ma rozpocząć się 
po godzinie 12. Uspokojenie wprowadza doniosły 
głos przewodu, komitetu pochodowego p. Jęcz- 
kowiaka, który z swego posterunku przeznaczo­
nego na kazalnicę wydaje komendę: — Śpiewa­
cy pozostają na swych stanowiskach! — Nie na 
pier-ać na kordon wojska, gdyż wojsko* nie ustąpi

LUDWIK STASIAK

B R A N D E N B U R G  '
117) Kraina słowiańskich mogli

Chmury ciemne błąkają się jeszcze po niebie, 
jak niedobitki za wojskiem, za czerniawą burzy, 
która piorunami świat zwalić, potokami deszczu 
ziemię zatonie chciała. Przewaliły się obłoki reszt 
ki ich zapadają za lasy, odsłoniło się prześliczne f 
niebo, zjawił się, na szafirach srebrny łuk księ­
życowy. Gwiazdki patrzą na świat jakby mruga­
jąc wesoło na ludzi, jakby wesoło gwarzyć chcia­
ły z ludźmi, którzy czyste mają serce i czyste su- ; 
mienie. Krople rosy leżą na trawach i podbiałach J 
na każdej igliczce sosnowej wisi przeczysty bry- j 
lancik rosy. Chwyciła rosa z gwiazd jasność, ujęła 1 
światła księżycowi, iskrzy się srebrnym ognikiem j 
jako iskrzy się myślą dusza ludzka, w której pło j  
nie ognik, zrodzony w myśli Boga - Ducha. Rosa ! 
iskrę i człowiek ducha wzięli z nieba, rosa i czło­
wiek płoną światłem, którego bezmiernie nie­

ograniczone ognisko zapalono w niebie...
*— Spieszmy się. Słonko wnet zejdzie.
— Kilkadziesiąt kroków do rzeki.
— Prędzej! Prędzej! Wyda nas słońce jasne.
— Wszystkich sił dobywam...
— Co to?
— Czy słyszysz?
— Cicho!
— Ukryj się we wikliny.
Kiza chwycił wpół martwego Mieczysława, 

niesie w gąszcz wilklin, porwała krwią zbroczone 
świerczyny Edyta i w gęstych wierzbinach je 
chowa. Pręt wierzbowy jeden przv drugim, 
przesunąć się trudno w lesie wiklinowym, świata 
bożego nie widać...

— Kto* tam chodzi?
— Czekaj, zobaczę.
Wyłonił się Kiza z gąszcau, patrzy na brzegi 

FMki.

— Spokojne wezwania, odnosiły posłuch natych­
miastowy.

Przez megafon słychać znowu głos p. Jęczko 
wiaka: ..Procesja z Najświętszym Sakramentem ; 
zbliża się. Jest na ulicy Półwiejskiej. W procesji 

; idzie Nuncjusz Papieski. Następuje uroczysta 
( chwila oczekiwania. Proboszcz parafji Bożego 
! Ciała dziekan miasta Poznania ks. szamb elan 
! Bańkowski, oczekujący na stopniach ołtarza 
i przybycia procesji czyni ostatnie przygotowania 
| Za chwilę, wchodzi metropolita krakowski ksią 
| że biskup Sapieha, mający celebrować mszę św.
! Później zwraca ogólną uwagę tłumów wysoka 

postać ks. metropolity Szeptyckiego, obrządku 
grecko - katolickiego. Biało brody starzec z tru­
dem widocznym podchodzi po stopniach do oł­
tarza. — Wspiera się na ramieniu kanoników 
Tomowieża i Kowalskiego z kapituły św. Jura We 
Lwowie. W chwilę później przychodzą księża ar 
cybiskupi Teodorowicz i metropolita Ropp.

Wśród obecnych widać generałów Józefa Hal 
lera i Medwadowskiego. — Przy ołtarzu w pier­
wszym rzędzie zajęły miejsca korporacje akade­
mickie w barwach.

Około godziny 12 zabrzmiały radosne dźwięki 
fanfar i odgłosy dzwonków-. Na stadjon wchodzi 
procesja z Przenajświętszym Sakramentem i po­
suwa się wśród szpaleru wojska i morza głów 

różnobarwnego tłumu zapełniającego stadjon 
i przyległe Błonia. Na tle tłumów, uwydatnia się 
malowniczo fundowany przez Władysława Jagie 
łłę kościół Bożego Ciała, związany ostatnio z kon 
gresem Eucharystycznym, który się w tej świąty 
ni rozpoczął i w której znalazł również swe za­
kończenie.

Ołtarzyk z Przenajświętszym Sakramentem 
niesie czterech kanoników. Na ołtarzyku, złoci 
się w promieniach słońca wielka monstrancja 
bogato złocona, zabytek archikatedralny gnieź­
nieńskiej, wysokości na przeszło metr. Monstran 
cja ta znajduje się w skarbcu gnieźnieńskim od 
niebardzo dawna umieszczona bowiem została 
tam za rządów arcyb. Fłorjana Stablewskiego.

, Według niesprawdzonej wersji, odnaleźć ją mia- 
: no w poznańskim kościele pobemardyńskim. 
i Ołtarzyk z Przenajświętszym Sakramentem nie­
śli na zmianę kanonicy kapituł gnieźnieńskiej i 
poznańskiej*, kolejno księża proboszczowie, księ 
ża prefekcji, czterej zakonnicy i czterej wikarj.

(Przed ołtarzykiem z Najświętszym Sakramen 
tern kroczył nuncjusz papieski, JE ks. arcybiskup 
Marmaggi, w asyście dziekana kapituły, katedry 
poznańskiej ks. infułata Kłosa i koadjutona Nun 
cjatuiry w Warszawie, ks. mons, Goili, w otocze­
ni’.* szambelanów świeckich w mundurach i ka­
walerów maltańskich, jako asyście przybocznej. 
Za ołtarzykiem postępował J E ks. Kardynał - 
Prymas, w asyście infułata - prepozyta kapituły 
poznańskiej ks. Adamskiego oraz księży kanoni 
ków Zborowskiego i Jęśka. Dalej postępowali w 
szatach pontyfikalnych księża biskupi w liczbie 
około 40 pośród których zwracali szczególną 

uwagę księża biskupi! obrządku 
wschodniego, w charakterystycznych mitrach w 
kształcie korony. Duchowieństwo przybyło w licz

— Rybak — szepnął.
Rybak po brzegu myszkuje, pod pazuchą o- 

gromna sieć, w ręku więcierz na leszczynowych 
obręczach rozpięty, podrywka rybacka wisi mu 
przez ramię. Poszedł w górę rzeki, więcierz do 
iwody założył, kilka kamieni kładzie na brzegu, 
aby miejsce, gdy przyjdzie z powrotem, odnaleźć 
Idzie w górę strumienia, znikł wnet na skręcie ur 
wistego brzegu.

Edyta czuwa nad zwłokami męża, straszliwe­
go skarbu pilnuje... Już nie strach, lecz szaleń­
stwo w jej oczach, twarz jej piękną napiętnowała 
teraz zbrodnia, ohydna jest teraz z temi okropne 
mi oczami, brzydkie bez granic te blade, drżące, 
wątropiane usta1 te źrenice otoczone białkami, 
jakby z głowy wyleźć chciały. Majaczy coś... war­
gi jej drżą... szepcą..,

— On wstanie...
Zdaje się jej, że ten blady jak płótno trup 

rwstanie, że wezwie ją na sąd...
Wrócił Kiza.
— Chodź — zawołał rycerz. — Weź go...
— Pomóż.
Wzięli Mieczysława i na odmęt niosą.
Odmęt, woda wiruje, zielona tu, ciemnią gra­

natu świecą* rzeka białe*, żółtawe, rdzawe piany 
toczy. Kręci się wir...

Z urwistego brzegu wrzucili trupa do wody. 
Buchła kaskadą fala i przyjęła zwłoki księcia na­
rodu lutnistów.

— Popłynie w morze...
— Tajemnica popłynie...
— Słońce wejdzie.
— Chodź, chodź. Uciec przed słońcem.
— Czemu?
— Ja nie chcę widzieć jego jasności...
•Dwoje ludzi pędem prawie w dworzyszce tar­

nowskie wraca, aby uciec przed słońcem.
XII.

Na zamku braniiborskim zgryzota, niepokój 
i rozpacz. Dietrich i Bernard wrócili z Włoch, a

bie kilkuset. Wśród kanoników nie brakło zdaje 
się żadnej z barw kapituł polskich.

W świetnym orszaku kroczyli .pp.: minister 
Janta - Połczyński, jako reprezentant Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, wicemarszałek Sejmu Czei- 
weityński jako przedstawiciel Sejmu, wicemini 
ster oświaty ks. Żongołłowicz jako przedstawi­
ciel rządu, władze miejscowe cywilne i wojskowe 
członkowie senat ̂ akademickiego z J M rektorem 
Kasznieą. prezydjum i władze Kongresu Eucha­
rystycznego z b. wojewodą Bnińskim i wiceprezy 
dentem Kiedaczem na czele. Kornie pochyliły się 
czoła nabożnych rzesz przed Najśw. Sakramen­
tem. Budujący to był widok Straż honorową peł 
niło najstarsze ze stowarzyszeń poznańskich bra 
ctwo kurkowe.

Krótko po godzinie 12 rozpoczęła się cicha 
msza święta, którą odprawił książę biskup kra­
kowski Sapieha. Po stronie ewangełji zajął miej 
s-e, asystując z tronu, nuncjusz apostolski arcyb 
Marmaggi, po stronie epistoły J Em. ks. Kardynał 
Prymas, a w bezpośredniej odległości ołtarza 

księża arcybiskupi metropolici, wreszcie przed­
stawiciele Prezydenta Rzeczypospolitej, Sejmu 

Rządu oraz Episkopat.
Podczas procesji przygrywała i odegrała hej 

n.ił podczas podniesienia mistrzowska orkiestra 
DOK VII (58 pp.) pod batrtą kapitana - kapelm. 
Chmiele wic za.

IPotężne wrażeni© wywarł śpiew zjednoczo­
nych chórów kościelnych i świeckich pod batutą 
kompozytora Feliksa Nowowiejskiego, wykonu­
jący utwory muzyki kościelnej, niektóry na ośm 
głosów. Z szczególniejszą siłą oddziałały na słu­
chaczów akordy motetu Układu Fel. Nowowiej- 
skeigo do własnych słów kompozytora. Silny i do 
brze przygotowany chór mieszany, pod kierun­
kiem tak wytrawnego dyrygenta, przyczynił się 
do upiększenia nabożeństwa. Kazanie uroczystoś 
ciowe na zakończenie Kongresu wygłosił znako 
mity kaznodzieja ks. biskup Wetmański, sufra 
gan płocki. Złotousty kaznodzieja mówił o owo­
cach, jakie spływają na naród polski z Kongresu 
Eucharystycznego*, który tak bardzo zbliżył nas 
do nieba podczas tych podniosłych dni. Słowa 

kaznodziei rozgłaszały megafony daleko poza 
stadjon.

Po mszy św. odśpiewano wspólnie „Boże coś 
Polskę". Następnie zaintonował ks. Kardynał 

Prymas uroczyste „Te Deum" dziękczynne i od­
prawił modły za Ojczyznę i Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Po uroczystem błogosławieństwie Przenaj- 
świętszymSakramentem i przełożeniu Euchary­
stji do małej monstrancji wyruszyła procesja du 
cfcowieństwa świeckiego zakonnego i zakonów 
żeńskich do kościoła Bożego Ciała. Asystę hono­
rową sprawowało Bractwo Kurkowe. Procesję 

celebrował k s . biskup Dymek, sufragan poznań­
ski, odprawiając uroczyste nabożeństwo w kości© 
le Bożego Ciała na zakończenie Kongresu.

Wesoły kącik
— Jaka jest różnica pomiędzy małem a du- 

żem dzieckiem?
— Ta tylko, że małe dziecko,ssie matkę, a duże 

— ojca.

1 wyprawy, która ich wstydem i hańbą okryła. Gdy 
1 z południowej Italji, idąc do Braniboru, przybyli 

do cesarza do Werony, aby o rozkazy i wolę mo­
narchy zapytać, aby wytłumaczyć się z zarzutów 
i skarg, jakie na nich przed tron cesarza z Neapo­
lu i Rzymu wniesiono, przerwał ich wywody 

Otton, mówiąc:
— Rzućmy zasłonę na waszą przeszłość.
— Myśmy niewinni...
— Winy wasze niech wam odpuści Bóg — 

rzekł ksiądz Wojciech Sławnik, wzrokiem zgrozy 
i wyrzutu na margrafów patrząc.

—* Co dalej czynić mamy? — zapytał Bernard.
— Wróćcie na północ do marchji — rzekł ce­

sarz.
— Stłumić powstanie Słowian, które państwu 

grozi.
— Bunt zgnieciemy krwią i żelazem.
— Nie krwią! Nie żelazem! — zawołał Woj­

ciech. Źle ci radzą monarcho, nie słuchaj puszczy 
ków, nie słuchaj złej rady.

— Radzisz zatem księże...
— J*a pójdę do ich ziemi, ja słowem Bożem 

stłumię wojny zarzewie.
— Zamordują cię Haj walanie.
— W oczach kapłana błyszczało natchnienie.
— Niczego innego nie pragnę, prócz śmierci 

za wiarę! — rzekł bogobojny zakonnik Wojciech 
uśmiechniętemi usty.

— Ty zginiesz, a poganie zburzą nasze dzieło.
— Spalą kościoły, wymordują księży.
— Nie, monarcho. Na krew tylko odpowiedzą

przelewem krwi, za ogień pożogą zapłacą, za do­
bro jednak sercem się wywdzięczą. Ty nie znasz 
tego* ludu pieśniarzy, ja jeden z was ich znam, 
wszak icłf mowa, to moja słowiańska mowa, znam 
ich serca, znam ich pieśń...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z ogólnosłowiańskiego zlotu 
Sokołów w Białogrodzie

(Korespondencja własna.)
Bialogród, w czerwca 1930 r.

1-szy główny dzień ogólnosł. zlotu Sokołów 
w Białogrodzie był dniem silnych wrażeń i po­
wszechnego entuzjazmu. Nie mieliśmy dotych­
czas w Białogrodzie nic podobnego, nigdy nie pa 
nował tu taki ruch. nigdy nie gościliśmy w mo­
rach naszej stolicy tylu cudzoziemców 

mgdy nie było u nas tyle entuzjazmu, 
jak teraz — tak mówią, z radością, mieszkańcy 
Białogrodu i mają, rację. Bo o ruchu, jaki panuje 
od kilku dni w głów nem mieście Jugosławii, nikt 
kto tego wszystkiego na własne oczy nie widział 
pojęcia sobie wyrobić nie może. Tysiączne rzesze 
Sokołów wszystkich niemal narodowości słowiań 
skich, oddziały sojuszniczych armij i liczni goś­
cie. napływający stale jeszcze do stolicy, zmieni 
li z gruntu wygląd i życie pięknego Białogrodu.

Na ulicach kołysze się od rana do nocy barw­
ne morze uniformów i strojów ludowych, raz 
wraz odzywają się gromkie okrzyki pozdrawia­
jących się Sokołów: „Zdrawo", — Czołem. Na 
zdar, bądź zdrów. Różnorodność barw i unifor­
mów obserwuje uwagę wszystkich przechodniów 
ulicznych. Szczególnie malowniczo reprezentu­
ją się chłopi z Serbji południowej. Chorwacji, 
Siowencji i Czarnogórza w ich pięknych kamizel 
kach, bogatohaftowanych złotem i srebrem. Wszy 
stkie szczepy narodu jugosłowiańskiego zjechały 
do Białogrodu, by w ramach zlotu Sokołów mani 
fe3tować swą jedność narodową.

Dnia 27 czerwca w godzinach popołudnio­
wych główna fala Sokołów wylała się na ul. Alek 
sandra, gdzie znajduje się stadjon zlotowy. Ruch 
tramwajowy i pojazdowy został tu całkowicie 
(wstrzymany, a publiczność, pragnąca dostać się 
na stadjon, musiała jechać bocznemi ulicami.

Pomimo upałów, panujących obecnie w Bia­
łogrodzie, ćwiczenia zlotowe rozpoczęły się punk 
tuałnie. Wysoki protektor zlotu, król Aleksan­
der, obecny był na stadjonie podczas wszystkich 
ćwiczeń jeszcze przed głównym dniem zlotowym 
Dnia 27 czerwca po raz pierwszy zjawił się na 
stadjonie w loży królewskiej naczelnik najwyższy 
Sokoła jugosłowiańskiego, młodociany następca 
tronu Piotr, witany entuzjastycznie przez Soko­
łów i publiczność.

Punktualnie •> godzinie 4,30 wyszły na boisko 
pierwsze zastępy Sokołów jugosłowiańskich w 
ogólnej liczbie 3000 osób, którzy z wielką spraw­
nością wykonali efektowne ćwiczenia wolne. Bu 
rzłilwemi oklaskami powitała publiczność jngo- 
słowiańskie Sokolice, które po odejściu Sokołów 
zalały stadjon czerwienią swych czapek. I ich 
ćwiczenia wolne wypadły jaknajilepiej.

Po Jugosłowianach występowali Polacy, któ 
rzy swe mi ćwiczeniami wykonanemi w znakomi 
tern, rytmicznem tempie, wywołali powszechny 
entuzjazm wśród publiczności. Oklaski nie miały 
końca, kiedy polskie Sokolice wykonywały swój 
pomysłowy walczyk będący jednym z najlepszych 
numerów programu. ,

Bardzo efektowne były również występy Soko 
łów rosyjskich, którzy po wykonaniu swych nu­
merów opuścili .stadjon przy dźwiękach rosyj­
skich pieśni ludowych.

Żywiołowy entuzjazm wywołało ukazanie się 
na boisku Sokołów łużyckich, reprezentujących 
w rodzinie słow'ańskiej jedyny naród, pozbawio 
ny własnego państwa. Na zakończenie swych ćwi 
czeń wykonali Łużyczanie symboliczne żywe o- 
brazy, przedstawiające narodowe przebudzeniem 
się Serbów łużyckich.

Ostatnim numerem programu pierwszego 
głównego dnia Zlotu były popisy wychowanków 
szkoły podoficerskiej z Mariboru, którzy wykona 
li szereg efektownych obrazów gimnastycznych.

Po ćwiczeniach odbyły się w pierwszym dniu 
Zlotu liczne imprezy poza stadjonem. jako to: uro 
czyste akademje w teatrach, noc wenecyjska nad 
Sawą itd. itd.

W ćwiczeniach pierwszego głównego dnia zlo 
towego nie mogli niestety wziąć udziału Sokoli 
czechosłowaccy, którzy przybyli do Białogrodu 
z dość znacznem opóźnieniem. Ich występy sta­
nowić będą główny punkt programu drugiego 
dnia głównego i niewątpliwie wypadną jaknaj- 
lepiej, gdyż sprawność gimnastyczna Sokołów

czechosłowackich jest powszechnie znana.
* ,* *

Bialogród. Już w przeddzień głównych uroczy 
stości zlotowych na ulicach Białogrodu ukazali 
się pierwsi Sokoli polscy, którzy w imieniu pol­
skich organizacyj sokolskich przybyli do stolicy 
Jugosławji celem wzięcia udziału w Ogólnosło- 
wiańskim Zlocie Sokołów. Polscy Sokoli, wyróż 
niający się swemi odmiennemi mundurami i czap 
kami od Sokołów innych narodowości, zwracali 
na siebie powszechną uwagę i byli przedmiotem 
specjalnych owacyj ze strony przechodniów ulicz 
nych. Co chwila odzywały się pod adresem pol­
skich Sokołów okrzyki „Czołem", na które Sokoli 
nasi odpowiadali powiewaniem małych chorą­
giewek biało - amarantowych.

Prezes Sokoła polskiego, hr. Zamoyski i na­
czelnik polskich Sokolic, Jadwiga Zamoyska, 

brali od pierwszej chwili udział we wszystkich

oficjalnych imprezach sokolich. .Zaznaczyć wypa 
da, że na Ogólnosłowiański Zlot Sokołów ,w Biało 

grodzie przybyła również specjalna delegacja 
rządowa z panem Anuszem na czele.

Część Sokołów polskich, przybyłych na zlot 
białogrodzki całą podróż z Polski do Jugosławji 
wykonała na motocyklach. Jednemu z Sokołów 
motocyklistów, niejakiemu Fijałkowskiemu wy­
darzyło się po drodze nieszczęście. Mianowicie 
tuż pod samym Białogrodem motocykl Fijałkow­
skiego zderzył się z taksówką, która maszynę 
jego doszczętnie zdruzgotała. Fijałkowski wy­

szedł z katastrofy wprawdzie bez szwanku, ale 
strata motocykla porządnie go zmartwiła. Kiedy 
jednak o nieszczęściu polskiego Sokoła dowie­
dział się bawiący obecnie w Białogrodzie amery 
kański doradca finansowy Deway kazał natych 
miast na swój własny rachunek dostarczyć Fijał
kowskiemu nową maszynę.* ★ *

Najstarszym Sokołem, biorącym udział w u- 
roczystościach ogólnosłowiańskiego Zlotu w Bia­
łogrodzie, jest druh Josipotwiicz, pochodzący z 

Burczą. Josipowicz, liczący w chwili obecnej 88 
lat życia, jest emerytowanym nauczycielem.

Z  P O M O R Z A
Starogard. (Krwawa zabawa.) W niedzielę od 

była się zabawa taneczna w lasku w Karolewie 
nad rzeką Pisiennicą. Na zabawę przybyło wie­
lu gości, zwłaszcza młodzieży. Pod wpływem al­
koholu powstała sprzeczka, której wywiązała 
się bójka na pięści. Później wmieszali się do spra 
wy zawodowi awanturnicy, którzy posługiwali 
się ostremi narzędziami, skutkiem czego kilku 
wojujących odniosło pokaleczenia.

— (Kara za kradzież.) Sąd Powiatowy w Staro­
gardzie skazał robotnika Tramowskiego z Rarłoż 
na za kradzież gęsi na szkodę pana Szykowskie 
go na 9 dni więzienia,

Tczew. (Okręgowy zjazd Zjednoczenia Kole- 
jowców Polski.) W niedzielę rozpoczęły się obra 
dy drugiego okręgowego zjazdu delegatów od­
działów Zjednoczenia Kolejowców Polskich okrę 
gu gdańskiego, liczącego około 11000 członków. 
Zjazd rozpoczął się o godzinie 10 uroczystem na 
bożeństwem w kościele św. Krzyża. O godzinie 
12 zagaił obrady prezes Okręgu pan Jabłoński z 
Gdańska, podkreślając znaczenie zjazdu, odby­
wającego się w Tczewie, w tym grodzie, w którym 
spoczęły zwłokipodstępnie zamordowanego przez 
Niemców śp, komisarza Li|śkiewieża kolejarze, 
jako wierni synowie Ojczyzny, swoją obecnością 
w Tczewie wyrażają zarazem protest przeciwko 
niecnemu postępowaniu naszych sąsiadów. Obec 
nych było na zjeździe 122 delegatów i 54 oddzia­
łów. Byli przedstawiciele władz państwowych 

i komunalnych, dyrekcji kolejowej i zarządu głó 
wnego zjednoczenia i prasy. Przewodniczącym 
prezydjum wybrano p. Kotwa z Tczewa. W pier­
wszym dniu obrad nastąpiło sprawozdanie zarzą 
du okręgowego i okręgowej komisji rewizyjnej.

Gdynia. (Obfitość żmij.) Tegoroczna lekka 
zima i wielka ilość opadów atmosferycznych spo 
wodowała na północnym odcinku Pomorza poją 
wienie się wielkiej ilości jadowitych żmij. Szcze­
gólnie niebezpieczne są torfowiska. Częstokroć 
spotkano już w tym roku żmije niewidzianej do 
tychczas długości, których ukąszenia są śmier­
telne.

— (Nieszczęśliwy wypadek.) Nieszczęśliwemu 
wypadkowi uległ Stanisław Lizakowski z Oksy 
wia robotnik, zatrudniony w firmie Elibor. W 
porcie węglowym upadł on na zderzaki, wskutek 
czego doznał potłuczenia głowy i pęknięcia na­
czyń krwionośnych.

Z OALS2EJ POLSKI.
Koronowo. (Tragiczny wypadek.) Matka go­

spodarza p. Buczkowskiego ze Starego Dworu 
wyszła w ub. tygodniu z domu swego syna i za­
ginęła bez śladu, tak że wszelkie poszukiwania 
były daremne. Dopiero po 8 dniach znaleziono 
ciało, jej w polu w życie. Po sekcji przez powiato 
wego lekarza zwłoki odprowadzono 20 bm. na 
miejsce wiecznego spoczynku. Dodać wypada, że 
staruszka cierpiała nieco na umyśle.

— (Bójka synów Izraela.) W ubiegłym tyg. 
stoczyło na ulicy Szkolnej dwóch żydów zaciętą 
walkę. Jeden z nich Cender, który tu się sprowa 
dził z Ameryki i osiedlił jako handlarz bydła, 
miał za pomocnika tutejszego żydka Heimanna 
i pono nielitościwie go wyzyskiwał. Heimankowi 
przebrała się cierpliwość więc po wymianie całej 
liianji wyzwisk żydowskich dobrał się do skóry 
amerykańskiego rodaka. Naturalnie zbiegło się 
mnóstwo ciekawych takiego widowiska, które 

skończyło się zwycięstwem ofiary wyzysku Hei 
mańka.

ROZMAITOŚCI.
Postanowienia karne za naruszenie własności 

polnej.
1) Karze grzywny lub aresztu do dni 3-ch ule 

ga ten, kto z cudzego gruntu na którym znajduje 
się bez upoważnienia, — nie oddali się na wezwa­
nie uprawnionego.

Takiej sameĵ  karze ulega, kto bez upoważnię 
nia przez grunta cudze jedzie wierzchem, lub za 
przęgiem, pędzi bydło., wlecze drzewo, nawraca 
pługiem albo idzie przez pola, których uprawa 
jest w toku.

Tej samej karze ulega, kto poza dozwoloną 
przestrzenią zostawia bydło bez należytego dozo 
ru, lub zabezpieczenia; prócz właściciela bydła 
ulega tej karze także pastuch, który zostawia by 
dło bez dozoru, lub pod dozorem niezdatnych do 
dozoru osób, względnie dzieci.

2) Karze grzywny lub aresztu do dni 14 ulega 
ten, kto bez upoważnienia pasie bydło na cudzym 
gruncie. Czyn należy uważać za dokonany, skoro 
tylko bydło przekroczyło, granicę gruntu, na któ 
rym go paść nie wolno.

3) Surowej karze grzywny lub aresztu ulega 
mu gwałtem lub pogróżką stawia opór, albo w cza 
kto: a) udaremnia lub usiłuje udaremnić prawi 
dłowe zajęcie zwierząt domowych, b) zajmujące 
sie pełnienia służby czynnie się na niego targnie, 
c) usuwa bydło lub rzeczy prawnie zajęte, d) roz­
myślnie powoduje bezprawne zajęcie.

4) Równie jeszcze więcej surowej karze grzyw 
ny lub aresztu ulega ten, kto zabiera ogrodowe 
lub polne owoce albo inne płody ziemne z ogro­
dów, sadów, zasiewów, ról, łąk pastwisk placów 
wód dróg albo rowów.

Poza szei egiem tych i tym podobnych przekro 
czeń są jeszcze przestępstwa naruszające przepi­
sy o ochronie własności potowej, jeśli np. spraw­
ca posługiwał się bronią, jeśli dokonał włamania 
i p. Tego rodzaju przestępstwa zagrożone są już 
bardzo ciężką karą więzienia. Do oszacowania 
szkody wyrządzonej przez przestępstwo połowę 
powołana jest przysięgła straż połowa, względnie 
zaprzysiężeni taksatorowie.

Sąd bociani.
Mieszkańcy wsi Summerfelde koło Ebers- 

walde w Prusach, byli świadkami niezwykłego 
wypadku. Od dłuższego już czasu, bo od kilku lat 
powracała zawsze pewna para bocianów do tego 
samego gniazda, położonego na jednej stodole. 
Kiedy kilka dni temu powróciła jak corocznie, 
para bocianów i zadomowiła się na dobre w swem 
gnieździe, nadleciała wkrótce druga para bocia 
now, która, jak to wyraźnie można było zauwa­
żyć, brutalnie zrzuciła z gniazda prawych jego 
właścicieli i sama je zajęła. Skrzywdzone bocia­
ny odleciały. W kilka dni potem zleciało się na 
łące opodal wsi około 20 bocianów, pomiędzy któ 
remi znalazły się także owe dwa wyrzucone z 
gniazda bociany. Po upływie dłuższego czasu, 
który był przeznaczony, jak było można wyczuć 
na przybycie oskarżonych, poleciała eskadra, zło 
żona z ośmiu boicianów, do gniazda i siłą wyrzu­
ciła intruzów. Następnie silnemi uderzeniami 

dziobów zmusiła ich do stawienia się przed są­
dem bocianim na łące. Rozprawa nie trwała dłu­
go. Skrzywdzeni, eskortowani przez bocianów, zo 
stali wprowadzeni na nowo do. swego poprzednie 
go mieszkania, podczas gdy reszta bocianów rzu 
ciła się na dwa bociany, stojące już odtąd poza 
nawiasem społeczności bocianiej i potężneimi u- 
•derzeniami dziobów zmusiła je do sromotnej u- 
ciecżki. Po kilku godzinach, kiedy już wszystko 
się uspokoiło, odleciała także pozostała jeszcze 
przeiz jakiś czas straż policyjna.

W jaki sposób Hollywood otrzymał swą nazwę.
W roku 1884, niejaka Mrs. H. H. Wilcom, żona 

agenta sprzedaży nieruchomości w Los Angeles 
wybrała się do swej rodziny w Kanzas City. To­
warzyszką podróży p. Wilcox była pewna bogata 
Angielka, która opowiadała wiele swej towarzysz 
ce o swej rodzinnej siedzibie Hollywood w An- 
giji. Nazwa ta spodobała się bardzo p. Wilcox; 
po powrocie do Kalifornji, nazwała tak szmat 
ziemi, zakupiony przez jej męża. W roku 1885 p. 
Wiilcox rozparcelował swój grunt, sprzedawszy 
części poszczególnym nabywcom, którzy wznieśli 
tam swe domy, zostając w ten sposób pierwszy­
mi obywatelami Hollywood. Od tego czasu, obli­
cze Hollywoodu zmieniło się gruntownie; jeden 
tylko budynek pozostał niezmieniony od czasu 
powstania miasta: jest nim stajnia, w której Jesse 
L. Lasky nakręcił swój pierwszy film: „The — 
Squaw Man“.

Murzyn w roli Otella.
Niemiła sensację wywołała w stolicy Anglji 

wiadomość, że znany tenor murzyński, Paul Ro- 
beson, ma wystąpić na scenie londyńskiej w roli 
swego, tragicznego współplemieńca Otella.

Głosy oburzenia jednych, zachwytu drugich 
odbiły się i w prasie miejscowej, której znaczny 
odłam nie omieszkał skorzystać ze sposobności 
dla zamanifestowania swych niechęci dla czar­
nej rasy. Sam bohater tych utarczek odnosi się 
do całego tego incydentu biernie twierdząc, iż nie 
jest on pierwszym murzynem. Przed trzydziestu 
już bowiem laty grał Otella w Londynie murzyn 
który wywiązał się ze swej roli ku ogólnemu za­
dowoleniu publiczności. Robeson jest przekonany 
że burza ucichnie zaraz po pierwszem przedsta­
wieniu, w którem będzie miał możność wykaza­
nia całej wartości swego talentu.

Drukiem drukami „Dziennika Pomorskie®*" 
WŁ J. SohrwbM-. GhojmiM
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Występ operetki „Rozmaitości".
W sobotę dnia 5 lip ca wystąpi w Hotelu Centralnym 

Operetka Rozmaitości, która wystawi areywesoła sztukę 
M Cola „Nieporozumienie gabinetowe” Udział przyjmują 
pierwszorzędni artyści jak primadona Opery Warszawskiej 
Zofja Wojnowska i inni Zakończenie wieczoru uzupełni 
rewja pt..Koniec świata1' Bilety wcześniej do nabycia w 
Dzienniku Pomorskim. Bliższe szczegóły w ogłoszeniach.

Z Rady Miejskiej.
We wtorek popołudniu o godzinie 6tej odbyło się zwy­

czajne jawne posiedzenie Rady Miejskiej pod przewod­
nictwem p. mec. Kopie kiego Obecnych było 25 radnych, 
z Magistratu zaś byli obecni pp. burmistrz dr Sobierajczyk 
i radcowie: Hubert, Stamim, Wagner, Ku newski, Bonin 
i KaźmierskL

Rada przyjęła do wiadomości protokoły z rewizji Komu 
nalnej Kasy Oszczędności, rewizji Kasy Elektrowni, Ga­
zowni, Wodociągów i z rewizji Kasy Komunalnej.

Nad doniesieniem Magistratu o wyodręhniieniu księgo 
wości i kasowości Rzeźni Miejskiej wywiązała się dyskusja 
Kwest jonowano bowiem, czy funkcję książkowego może 
pełnić radny miejski. Referent p. Kaletta dał w tej spra­
wie następujce wyjaśnienie: Funkcje książkowego w 
Rzeźni Miejskiej pełni radny p. Wysocki Leon, który nie 
jest urzędnikiem, lecz przyjęty na czsas przejściowy* kon­
traktowo i emerytury z tego powodu nie osiągnie. Osoba 
jego w Rzeźni Miejskiej przyczyniła się do sprawniejszego 
funkcjonowali i- administracji.

Obecny wiceburmistrz p. Hubert ustępuje ze swego 
stanowiska z dniem 25 lutego 1931 roku Nowe wybory na 
wiceburmistrza odbędą się najpóźniej do dnia 24 sier­
pnia br.

Następnie Rada zatwierdziła sprzedaż p. Riedzie skraw 
ka gruntu przy ulicy Świętopełka, wielkości 167 kwadratu 
wych metrów w cen:e po 1,60 zł za metr. Zatwierdzono rów 
mież kupno skrawka gruntu przy ul Świętopełka od p. 
Mecbldina, w cenie po 3 zł za 1 mtr. Skrawek wynosi 23 mtr

Uchwalono budowę nowego pieca gazowego w gazowni 
gdvż obecnie posiada Gazownia tylko jeden piec, a w ra- 
Eie uszkodzenia tegoż miasto byłoby bez gazu. Koszta bu­
dowy nowego pieca wyniosą około 25.000 zł

Jak ogólnie w:adomo, przed kilku dniami zepsuła się 
nagie w tutejszej Rzeźni maszyna parowa., służąca do 
zapędu maszyn chłodniczych i wytwarzania lodu. Uszko­
dzeniu uległ cylinder oraz inne części maszyny. Zepsuta 
maszyna zostanie uruchomiona za 10 lub 12 dni Koszta 
reparacji wynoszą 1,400 zł Do czasu ukończenia maszyny 
uruchomioną została, inna maszyna, tak,że zabezpieczono 
przed zepsuciem zapasy mięsa w chłodni się znajdujące. 
Winy w uszkodzeniu maszyny nie ponosi nikt, albowiem 
maszyna jest w użytku od blisko 20 lat, zatem powstało 
to wskutek zużycia

Rada zatwierdziła umowy doit. sprzedaży działków 
.budowlanych p. Józefowi Łontce, p. Stefańskiemu, p he­
banowi Cieplińskiemu, p. Kondzieli, p. Bronisławowi Ra­
domskiemu, d Teodorowi Pliszce i p. Rząskiemu z Pa­
włowa. Wkońcu uchwalono regulamin dla Komitetu Roz­
budowy Miasta.

Następnie odbyło się posiedzenie tajne. Obrady trwały 
•do godziny 8-mej wieczór Przebieg obrad spokojny,

Eksponaty na wystawę turystyczną.
Wczoraj można było w salce Wydziału Powiatowego 

-oglądać nader pięknie i starannie wykonane modele, ma­
py i fotografje, które mają być wystawione na wystawie 
turystycznej w Poznaniu Była tam więc wielka mapa pla­
styczna powiatu choHnickiego. projektowana i wykonana 
przez architekta p Dziurę, piękne modele kajaku, wykona 
nego przez firmę Gończ, i ślizgowca, wykonanego przez 
braci Myszków Dalej wystawiono spo.ro fotograf iij i ry­
sunków przedstawiających dzieła sztuki, budowle i urocze 
miejscowości z naszego powiatu. Całość wystawy robiła im 
panujące wrażenie i mamy nadzieję, że dział naszego po­
wiatu na wystawie turystycznej w Poznaniu zajmie nie 
na.i pośledniejsze miejsce. Dodać należy, iż wszystkie wy­
stawione przedmioty zostały zebrane przez utworzony sta­
raniem p, starosty dr Zaleskiego komitet turystyczny przy 
wydatnem współdziałaniu Wydziału Powiatowego oraz 
pp. sędziego Karnowskiego, prof. Bieszka, Kaletę i innych

Korty tennisowe w Charzykowie.
Bywalcom Charzykowa sprawia sprężysty zarząd Klu­

bu Żeglarskiego nową a miłą niespodziankę, budując korty 
tennisowe. Chcielibyśmy przy taj sposobności zwrócić na 
to uwagę, aby od czasu do czasu oczyszczano zaśmiecony 
piasek służący za plażę orasz by nań nie wpuszczano gęsi,
kaczek i psów, co dosyć często się zdarza.* * *

Charzykowo zaroiło się na branżowo opaionemi mło- 
dzieńczemi ciałami młodzieży harcerskiej przybyłej tu 
tz całej Rzeczypospolitej na kurs żeglarski, urządzony 
przez Główną kwaterę Męską ZH>R 

Kino Nowości
wyświetla dz:ś w czwartek dnita 3 bm. wielki superfiłm 

«doby obecne(ji pt. „Kapitan gwardii królewskiej” (Romans) 
— wstrząsający dramat osnuty według głośnej powieści J. 
Conrada Korzeniowskiego na tle zaciekłych walk wojsk 
»i ludu hiszpańskiego z Piratami. W roli tytułowej znany 
z filmów „Ben Hur” i „Książę student1 Ramon Nowarro.

Powiat
Czersk. (Kradzież roweru). W sobotę p. Leo­

nard Jagła, zamieszkały przy ul. Pocztowej 4, po­
stawił rower na podwórzu przed oknami własne 
go mieszkania. W pewnej chwili zauważył że ro­
wer mu zginał-

— Tow. Przemysłowców urządziło wycieczkę 
nad jezioro Wdzydzkie. Odjazd aultobusami nastą 
pił około godz. 9-tej przed poł. z przed hotelu p 
Talaśki. W wycieczce wzięła udział poważna licz 
ba czerskich kupców i rzemieślników z rodzinami 
Wycieczka wypadła wspaniale i uczestnikom 
przyniosła wiele rozrywiki i ciekawych wrażeń. 
Zwiedzono letnisko nad jeziorem Wdzydzkiem, 
słynne muzeum kaszubskie Gulgowskiego itp. Po­
wrót nastąpił już o zmierzchu.

Wiele. (Uroczystość szkolna). Zwolnienie 
dzieci w szkole tutejszej odbyło się bardzo uroczy 
ście. W uroczystości tej brali udział duchowień­
stwo tut. i czł. Rady Szkolnej Po powitaniu gości 
odśpiewała dziatwa pieśń: „Bywaj mi zdrowy". 
Jedna z uczennic wygłosiła wiersz: „Chrystus 
i dzieci". Kierownik szkoły p. Sieracki odczytał 
sprawozdanie roczne z działalności szkoły i prze 
mówił do dziatwy, opuszczającej mury szkolne 
na zawsze. Po rozdaniu świadectw zabrał głos

I P O W I A T
ks. prób. Wrycza, zwracając się do dziatwy, aby 
wierną pozostała zasadom katolickim. Po odśpie 
rwaniu pieśni- „Pod Twą obronę" odbyła się współ 
na fotografja. Dziatwa, opuszczająca szkołję w 
liczbie 20, obdarowała nauczycielstwo i ducho­
wieństwo kwiatami, a łzy płynące z ócz świadczy­
ły o przywiązaniu do szkoły i nauczycielstwa.

Wiele. (Zjazd Kongregacji dekanalnej). W po­
niedziałek 30. 6. 30 odbył się tutaj zjazd księży 
kongregacji dekanatu czerskiego. Po uroczystem 
wprowadzeniu księży do kościoła odbyło się ża­
łobne nabożeństwo za zmarłych księży, a po niem 
przemówienie do wiernych ks. dziekana Spren- 
gia z Czerska, ks. proib. Wryczy z wiela i ks. 
Uchwalono urządzić wspólną pielgrzymkę deka 
nalną do Częstochowy przez Poznań, następnie z 
Częstochowy do Krakowa i powrót przez Łowicz, 
Łódź, Toruń. Wycieczka trwałaby od 5 do 6 dni 
a koszta wynosiłyby od 60 do 80 zł. Zgłoszenia 
przyjmuje Komitet, złożony z ks. dziekana Sprenr 
Ha z Czer&Ka, ks. prób. Wryczy z Wielka i ks 
Czaplińskiego z Osieczna i naczelnika stacji z 
Czerska. Pielgrzymka odbędzie się w drugiej po­
łowie sierpnia a zgłoszenia podać należy do koń­
ca lipca.

— (Imieniny p. insp. szkoln,) Z okazji imie­
nin p. insp. Hoffmanna urządziła dziatwa szkolna 
i nauczycielstwo bardzo miłą niespodziankę, Przy 
bywającego p. insp. powitała szkoła pięknie wćwi- 
czonym toastem, jedna z uczennic wręczając ślicz 
ny bukiet róż wygłosiła odpowiedni wiersz. Pan 
Insp. zaskoczony tą niespodzianą owacją, prze­
mówił do dziatwy i nauczycielstwa w bardzo ser­
decznych słowach, przyrzekając, że będzie jak 
dotąd i nadal, dla szkoły i dziatwy z poświęce­
niem pracować.

Kto młodzież zawsze dobrą chce, 
Ten niech ją śle do S. IR. P.

(Członków przyjmuje się na zebrania w piątek, 
dnia 4. 7. o godz. 8 w Szkole Powszechnej ulica 

, Człuchowska)

Z Pom orza
Sypniewo, po w. sępolleńskL We wtorek, dnia 

1 iipca rb. zmarł śp. ks, Edward Schulz proboszcz 
parafji sypniewskiej, radca duchowny i były de­
legat biskupi, w 84 roku życia i 61 roku kapłań­
stwa. Zmarły był proboszczem parafji sypniew­
skiej od roku 1886. Pogrzeb odbędzie się w ponie­
działek, dnia 7 lipca rb. przed południem w Sy­
pniewie.

Zlot S. M. P. okręgu chojnickiego
W niedzielę, dnia 6 lipca odbędzie się w 

Czersku uroczystość dziesięciolecia Istnienia Ka 
tolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej oraz 
zlot SMP. Okręgu Chojnice połączony z zawodami 
sportowemi.

Program:
W sobotę, dnia 5 lipca 1930
1) Godz. 17,00 Okręgowe zawody sportowe 

SMP. na boisku: a) skok w dal, b) skok wzwyż, 
c) skok o tyczce, d) rzut dyskiem, e) rzut oszcze­
pem, f) pchnięcie kulą.

2) Godz. 20,00 Uroczyste posiedzenie jubileu­
szowe SMP. Czersk na sali Hotelu Centralnego,

8) Godz. 21,30 Capstrzyk,
W niedzielę, dnia 6 lipca 1930:
1) Godz. 6,00 Pobudka,
2) Godz. 7,00 — 9,00 Witanie gości na dworcu
3) Godz. 9,00 Raport i odmarsz do kościoła,
4) Godz. 10,00 Uroczyste nabożeństwo z asy­

stą i okol ic znośc i owe m kazaniem,
5) Godz. 12,00 Defilada),
6) Godz. 12,30 Uroczyste posiedzenie zlotowe 

okręgu SMP. Chojnice na sali Hotelu Centralnego
•7) Godz. 14,00 Wspólny obiad wojskowy dla 

członków SMP.
8) Godz. 15,00 Nieszpory,
9) Godz. 15,30 Wymarsz z „Ogniska" do lasku 

na zabawę.
10) Godz. 16,30 Zawody sportowe okręgu SMP 

Chojnice w lasku: a) bieg 100 m, b) bieg 800 m. 
c) sztafeta 4x100 m, d) bieg 2000 m. na przełaj
e) mecz koszykówki i siatkówki,

11) Godz. 16,30 Zabawa ludowa w lasku z licz 
nemi urozmaiceuiami.

12) Godz. 21,00 Rozdanie nagród pomiędzy za 
wodników i rozwiązanie zlotu.

13) Godz. 22,00 Powrót do miasta.
Zarząd SMP. Czersk: Ks. dziekan Sprengel, 

Ks. Lange wicepatron — Pacek prezes — Cza­
piewski sekretarz — Repiński skarbnik — Kręski 
komendant.

Zarząd okręgowy: Ks. Borzyszkowski prezes 
— Rehlke sekretarz — Szulc komendant.

KRONIKA POLITYCZNA.
Kto finansował powrót Karola na tron rumuński.

Z Amsterdamu donoszą o sensacyjnych pla­
nach znanego belgijlskiego przemysłowca Mar- 
ąueta. Jest to człowiek, który finansował wszyst 
kie plany króla Karola rumuńskiego umożliwia 
jąj mu powrót na tron. Spotkania między Ka­
rolem a Marąuetem odbywały się w posiadłości 
Marąueta na zamku w Ardenach.

Wzamian za pomoc finansową, udzieloną Ka 
rolowi, Marąuet otrzymał przyrzeczenie, dotyczą 
ce eksploatacji źródeł naftowych w Rumunji.

Specjalnego posmaku w całej aferze nadaje 
niezwykła karjera tego finansisty. Marąuet roz­
począł swoją karjerę jako służący w małym ho­
teliku w Paryżu, następnie był pomywaczem w 
restauracji dworca kolejowego w Namur. Przez 
swoje stosunki udało mu się uzyskać dzierżawę 
kasyna w Ostendzie. Dziś jest on właścicielem 
olbrzymiego koncernu hotelowego w Belgji i wła 
ścifielem zamku w Ardenach, który zakupił od 
króla belgijskiego Leopolda.

W ostatnim czasie Marąuet zainteresował się
” . słem automobilowym, zakupując szereg 

fabryk. Szczegóły porozumienia króla Karola w 
sprawach naftowych otoczone są ścisłą tajemnicą

Nowe prywatne szkoły polskie w Niemczech.
Na Śląsku Opolskim odbyło się uroczyste po­

święcenie trzech polskich szkół prywatnych. 
Pierwszą taką szkołę założono w Wysokiej! w 
powiecie oleskim poświęcenie jej odbyło się w 
dniu 14 czerwca. Na uroczystośdi1 przemawiali 
między innemi: były poseł do sejmu pruskiego 
i prezes Związku Polskich Towarzystw Szkol­
nych w Niemczech pan Jan Baczewski oraz kie­
rownik nowej szkoły pan R. Goetze.

W dniu i7 czerwca poświęcono dwie dalsze 
polskie szkoły prywatne, mianowicie w Wielkich 
Borkach pow. oleskiego i w Jędryndu powiat strze 
leckiego. W obu uroczystościach wziął również 
udział pan Baczewski.

W  powiecie bytowskim w Pomeranji, jak już 
donosiliśmy, poświęcono czwartą polską szkołę 
prywatną która znajduje się w Graboczynie. Pod 
jęto przygotowania do uruchomienia szkółek w 
Przewozie i w Studzieńcach.

Zakładanie polskich szkół prywatnych spoty 
ka się nadal z niesłychanym oporem i szykana­
mi ze strony władz i społeczeństwa niemieckiego

Umowy ze Stanami Zjednoczonemi.
Senat Stanów Zjednoczonych ratyfikował u- 

mowę alkoholową, zawartą z rządem pólśkim. 
Umowa ta zezwala na przewóz napojów alkoho 
iłowych na okrętach polskich w obrębie wód tery 
torjalnych Stanów Zjednoczonych.

Przyjęto również porozumienie pomiędzy o- 
bu rządami w spraw ie wzajemnego uznania po­
miarów statków obu stron przez porty polskie 
i amerykańskie. Władze amerykańskie uznały 
również polskie certyfikaty pasażerskie. W ten 
sposób znikła ostatnia formalna przeszkoda do 
podniesienia transatlantyckiego tow. okrętowe­
go linji Gdynia — Ameryka.

Jest rzeczą pewną, że Prezydent Rzeczypo­
spolitej pojedzie do Tallina już pod banderą pol­
ską.

f i lc H e  Rslnytti »  P& M tslG
Poznań, dnia ?. VII. 1930 r 

Weruntk: : *>> ».i?i hurt. fr, t.. iaład. ładsmWt •*«»<’
18 *̂7 100 kg , w i  ' e

2vto 16.75- 17,25
P zenlca 46 50—47,50

przemiałowy 17 50—20 00
Jęczmień brew. 19,5C—21,50
O* ies 17 00 i 8,(0
Maka t. 70* u wł ^o?k. -30,00
Mak* p 65% wł. *vork. 71,50—75.50
Otręby żytnie 11.00-12 00
Otrębv pszenne 14.C0—15.00
Rzepak —

Groch polny 27.00- 30.00
Groch Victori* 33,00—40.00
Groch Folgera 27.00—30.00
Słoma prasowana 2.50— 2 70

RUCH w TO W AR ZYSTW ACH
Tow, WF. i PW. zebranie nie o godzinie 6-tej tylko 

o godiz, 8-mej
Kat. Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej Męskiej

Dziś o godzinie 6 wieczorem zawody lekkoatletyczne na 
boisku w laakii miejyskim. W piątek o godz. 8-mej wieczór 
(pogadanka dla wszystkich druhów w szkole powszechnej 
Ponieważ jest to ostatnia pogadanka przed zlotem w Gzer 
sku przeto przybycie wszystkich konieczne. Zarazem będą 
wydawane mundury. Prezes

Podofic. Rezerwy Kolo Chojnice. Zebranie miesięczne 
odbędzie się w czwartek dnia 3 7 30 r. o godzinie 20-tej w 
lokalu kol. Jażdżewskiego pl, Jerzego 5

Przybycie wszystkich kolegów pożądane.
J edność! Zarząd.

Tow. Hodowli Drobiu i Gołębi Pocztowych „Goniec” 
W piątek dnia 4 lipca br. odbędzie się w bot. Engla o godz 
8 wieczorem walne roczne zebranie

Ochotnicza Straż Pożarna. W piątek o godzinie 7 
ćwiczenia, Komendant.

Zebranie Kola Polek odbędzie się w piątek, dnia 4 bm. 
o gcdiZ. 5 popoł, na salce w starostwie. O jakn aj liczniej­
szy udział uprasza uprzejmie , Zarząd

Pow. Kolo Związku InwaL Woj. Chojnice Miesięczno 
zebranie odbędzie się w niedzielę dnia 6 7 30 o godzinie 
1-szej w południe w sali Hotelu Centralnego O liczny u-* 
dział członków prosi Zarząd.
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O d środy, dnia 2. lipca b. r.

Wielka sprzedaż reklamowa
po znacznie zniżonych cenach!

Polecam po zupełnie niskich cenach w bogatym wyborze:
Perkal bawełniany zł. 0.95
Muślin bawełniany „  1.80
Jedwab do prania, sztuczny „  1.65
Jedwab do prania, modne wzory „  2.40
Jedwab do prania, ładne wzory „  2.95

Muślin wełniany, ładne wzory zł. 3.50
Muślin wełniany, eleg. kolory w des. „  4.50
Muślin wełniany, ładne wzory „  5.50
Woal szwajcarski „  2.95
Eoliena w modnych kolor. „  4.25

» ai

Oprócz tego polecam:
Płaszczedamskie,modnesuknie,płaszczeiubranianięskie,konfekcjędziecięcą,firany,dywanyichodniki.
Specjalne! uwadze polecam moje okna wystawne! Specjalne] uwadze polecam moje okno wystawneI

Juljusz Schreiber, Chojnice
Rynek 17. Telefon 48.

Obwieszczenie
dotyczy rejestracji koni.

Wszystkich obywateli zamieszk. na obszarze 
m. Chojnic, którzy są w posiadaniu koni urodź. 1926 r. 
i starszjcb, które jeszcze nie >tawały z jakichkolwiek 
powodów do przeglądu, wzywa się, ażeby ko ie zgło­
sili do zarejestrowania do dt ia 5. VII. 193u r w ratuszu 
pokój Nr. 3 w godzinach urzędowych 

Chojnice, dn'a 1. lipca 1930 r?

____________  Magistrat.
Tob- Hodowli Drobiu i Gołębi Poczt.

^ G o n i e c "  Chojnice.
W piątek dnia 4. lipca 1930 r.

odbędzie się
wieczorem o godz. 8-mej w  Hotelu Engla

roczne oralne zebranie
Porządek obrad:

1. Sprawozdanie roczne
2. „ kasowe.
3. „ komisji rewizyjnej.
4. Rozdanie nagród.
5. Wybór nowego zarządu
6. Przyjęcie now\ ch człon nów.
7. Plan lotu młodych gołębi.
O liczne przybycie członków prosi

Zarząd.

211 Telefon
Pr i ma

211

węgiel-górnośląskl
na porę zimową

dostarcza wagonowo lub ze składnicy

Bracia Pichert
I  t . z o p. Chojnice
#  Hurtownio Artykułów Budowl. I Opcłowych.

w

ii
i

Polecam t a n i o
dobre

strychułki
St. Ktink, Rynek 6

Poszukuję

stolarzy
Landowski,
budowniczy. 1553

W miesiącu lipcu praktyka 

moja jest po południu 

z a m k n i ę t a

E l s ę  J a g e r

[Teatr Miejski z Grudziądza!
O p e r e t k a

i Nieporozumienie § 
- gabinetowe *'8

KINO NOWOŚCI
W czwartek, 3. b. m.

o godz. 8.30
Wielki superfllm doby obecnej !

Ramon ovarro
znany nam „Ben Hur“ i „Książę 
Student" ukaże w filmie pod tytułem

Kapitan GBard]l Królewskie]
(Romans)

Wstrząsający dramat osnuty według głośnej 
powieści J. Conrada Korzeniow­
skiego na tle zaciekach walk wojsk 

i ludu hi zpańskiego z piratami.

W piątek:

Krzyk z za kraty
(Sprawa Jakubowskiego).

a

j
g i na zakończenie rewja g

| Koniec Świata j

Sprzedaż

soli detalicznej
prowadzimy nadal

Dom wysyłkowy Merkur 
Chojnice

Kurs pływania
Egzam. nauczyciel pły­

wania u d z i e l a
w Chanykowie lekcyj pły­
wania. Zsjłosz przyjmuje
Kluii Żeglarski Chojnice,

Dworcowa 10. Telef 188
%?A A Aw nF ̂

Przetarg  p rz y m u s o w i
Dnio 4. lipca 1930 r o 

godz. 11-tej sprzedem naj­
więcej dającemu za go­
tówkę :

6 tuczników
Zbiórka licytantów przed 

sołectwem w Sławęcinie. 
W. Kowalski

komornik sądowv 
Chojnice.

P rzetarg  p rzym u so w y
Dnia 4 lipca 1930 r. o 

godz. 11-tej sprzedam naj­
więcej dającemu za gotówkę: 

1 powózkę.
Zbiórka licytantów przed 

sołectwem w Sławęcinie. 
W. Kowalski

Kom. sąd. Chojnice. 1540

P cm otn lK  k ra w ie ck i
mający zamiar usamodziel­
nić się

m oże  u y n u la f  
warsztat

w dobr.m położeniu. Gdzie 
wskaże eksp. Dz. Pom.

Pokój
z używaniem kuchnią dla 
be'dzletnej rodziny 
zaraz do wynajęcia.

Zgłoszenia w ekspedycji 
Dziennika Pomorskiego.

P rzetarg  p rzym u so w y
Dnia 4. lipca 1930 r. o 

godz l i t e j  sprzedam naj 
więcej dającemmu za go­
tówkę :

1 duże lustro stojące 
1 bufet.
Zbiórka licytantów przed 

sołectwem w Sławęcinie. 
W. Kowalski

Kom. sąd. Chojnice 1535

Po-zukuję zaraz

służącej
najchętniej ze wsi

Smejowa9
Dworcowa 25

O głaszajcie  
Dzień- P o m o rsk im .
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